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Czasopismo p o l i tyc z n e  i społeczne .  —  Organ partyi  s o c y a ln o - d e m o k r a ty c z n e j .
Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsylki) rocznie 3 —, polroezme 150 , 
kw arta nie — '75 miesięcznie — '25. W A u s t r y i :  rocznie 3 f>0, półrocznie 1'80. 
kw artalnie — -90, miesięcznie —'30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. W e F r a ń -  

C y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

Ogłoszenia (m seraty) przyjmuje A dministracya za opłatą od miejsca -wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — Nadesłane po 25 c t od wiersza. Należytoęć uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

TOWARZYSZE!
Po raz pierw szy bierze socyalna deniokracya w Austryi udział 

w walce w yborczej. Ofiarności i w ytrw ałości uświadomionego prole- 
ta ry a tu  zaw dzięczają m asy, będące dotychczas bez praw, że po raz 
pierw szy mogą w ykonyw ać z k a rtk ą  wyborczą w ręku najw ażniej 
sze praw o polityczne. Obecnie idzie o to, by zdobytej broni używać, 
by w nowym parlam encie zastąpione były  p r a w a  l u d u ,  i n t e ­
r e s y  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  Socyalna dem okracya musi zdobyć 
je d y n ą  trybunę w A ustryi wolną od dozoru policyjnego, aby z c a ł ą  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą  w y p o w i e d z i e ć  n a g ą  p r a w d ę ,  aby 
tam , gdzie dotychczas uchwalano ustawy b e z  robotników i p r z e ­
c i w  robotnikom, powiedzieć, ja k  lud c i e r p i ,  czego p o t r z e b u j e  
i czego c h c e .

Gorącą będzie w alka. Mamy przeciw sobie rząd , zważający 
ty lko z muśu na postanowienia praw ne, który wytęży w s z y s t k i e  swe 
siły , aby  socyalną dem okracyą trzym ać zdała od parlamentu- Przeciw 
nam stoi pstra  m ieszanina party j reakcyjnych, które, .jak różnie 
brzm ią ich nazw y i frazesy, pójdą ręka w rękę p r z e c i w  socyal- 
nej dem okracyi. Pod obłudną m aską ludową o k a z u j e  się praw dziw a 
tw arz w szechw ładnej tró jcy : s z l a c h t y ,  k a p i t a ł u  i k l e r y k a ­
l i z m u .  W alka wyborcza będzie w alką zjednoczonych w yzyskiw a­
czy przeciw w yzyskiw anem u ludowi, zjednoczonemu pod c z e t  w  o- 
n y m  s z t a n d a r e m .

Atoli k lasa robotnicza w Austryi już  się ocknęła i poznała 
„ liberalne“ kłam stw o, „narodow y" trazes, „antysem icką" obłudę, 
a w dniu w yborów  p o k a ż e ,  że je s t d o j r z a ł ą .

Socyalna dem okracya wie, że zadaniem  jej jest nie tylko 
bronić interesów klasow ych proletaryatu , lecz wogóle wszystkich 
uciśnionych, przoduje ona w walce o ku lturę  i moralność społeczną. 
W  chwili, gdy dziedziczny wrog postępu i wolności przygotow yw uje 
zuchw ały zamach na s z k o ł ę ,  spotyka ze strony burżuazyi s laby  
i tchórzliw y opór. Rozdarte i osłabione m ałostkowem i kłótniam i, 
p artye  m ieszczańskie poświęcają wspólne interesy wszystkich n a ­
rodów. M iędzynarodowa socyalna deniokracya wie jednak, że w alka

przeciw  m iędzynarodowem u kapitałow i, przeciw wspólnemu wrogowi 
w szystkich ludów prow adzoną być może przez b r a t e r s k ą  s o l i ­
d a r n o ś ć  u c i ś n i o n y c h  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  i że samo­
dzielny rozwój w łasnego narodu przez nic nie je s t więcej zagrożo­
nym, jak przez ucisk narodu bratniego.

W zw artych szeregach w ystąpi tedy p ro le taryat wszystkich 
języków  do w alki o swe najświętsze prawo, o wyswobodzenie 
'/■ pęt kapitalizm u, o przyszłość swoich dzieci.

T ow arzysze! W  niewielu tygodniach, które nas dzielą od dnia 
w yboru, należy korzystać z k a ż d e j  g o d z i n y  i pracow ać z po­
trojonym zapałem , niezłom ną odw agą i Żelaznem poczuciem obo­
wiązku. Musimy napraw ić krzyczącą niespraw iedliw ość ustaw y, 
a  pełnym  poświęcenia wysiłkiem  zastąpić skąpe nasze środki. 
Każdy tow arzysz i każda tow arzyszka musi niezm ordowanie p ra ­
cować dla naszej spraw y, musi punktualnie i sum iennie spełniać 
poruczone zadania, gdyż jedynie  ich w ykonanie przyniesie nam  
zwycięstwo. Od was, towarzysze, zależy, czy do parlam entu po raz 
pierw szy w Austryi w ejdą praw dziw i przedstaw iciele ludu.

T ow arzysze! Ci ludzie, których organizacye postaw iły jako  
kandydatów , znani są w am  jako  wypróbowani i nieustraszeni to­
w arzysze broni. Od was zależy dać im moż.ność służenia z po­
dwójnym  skutkiem  świętej spraw ie, której wszyscy poświęciliśmy 
nasze siły , nasze życie.

A więc do dzieła ! K ażdy głos socyalno-deuiokratyczny będzie 
p r o t e s t e m  przeciw nędznym  stosunkom naszego k raju , w  które 
tenże popadł przez chciwość i tchórzowstwo klas posiadających, 
będzie krokiem naprzód na drodze do h asła  oswobodzenia!

Utrzym am y honor c z e r w o n e g o  s z t a n d a r u  i hasła  wo­
jennego: w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć ,  b r a t e r s t w o !

Niech żyje m iędzynarodow a socyalna d em o k racy a! 
imieniem zas tępstwa austryackiej socyalnej demokracyi:

Franciszek Schuhmeier, A n ton i Nemec, Ignacy D aszyński, 
A nton i Gerin, J ó ze f Zavertnik.

Jako kandydatów socyalnej demokracyi w kuryi powszechnego głosowania polecamy Wam:
Gaiicya. 1. L w ó w :  J a n  Kozakiew icz  m a­

larz (Lwów). 2. K r a k ó w :  Ignacy D aszyński 
redak to r (Kraków). 3. W a d o w i c e :  J a n  F n -  
glisch  zecer (K raków ). 4. N o w y  S ą c z :  
Leon M isiolek  zecer (K raków ). 5. T a r n ó w :  
F ranciszek Sulczewslci kam ieniarz (K raków).
6. R z e s z ó w :  K ornel Zclasskiew icz  kam ie­
n iarz i dyrek tor kasy  chorych (Lwów). 8 . J a- 
r  o s ła w " : Kornel Zelaszlciewicz (Lwów). 13. 
S t a n i s ł a w ó w :  J u lia n  Obireli zecer (Czer- 
niowce).

Śląsk. 1. O p a w a :  D r. W ilhelm  E llen-  
bogen lekarz (W iedeń). 2. C i e s z y n :  Piotr  
C ingr  górnik i redaktor (M oraw ska Ostrawa).

i Czechy. 1. P r a g a :  Karol Bedic. 2. S m i c h o  w:  
Józef Śteiner, 3. Mi e s :  Szymon Staik. 4. C h e b :  Dr. 
Leon Verkauf. 5. S a a z :  Edward Zeller. 6 . L i t o m i e -  
r z y c e: Antoni Schrammel. 7. J  u n g I) u n z 1 a u : Józef 
Suster . 8 . B e i e h e n b e r g :  Józef Hannieh. 9. T r u -  
t n ó w :  W ilhe lm  Kiesewetter. 10. G i c z y n :  Wilhelm
Cerny. 11. K o n i g g i a t z :  W ładys ław  Stepanek. 12 Li­
t o m  y 8 1: Adolf Burian. 13. C z a s ł  a w : Wacław Sture.
14. K o l i n :  Antoni Reis. 15. T a b o r :  Rudolf Sme­
tana. 16. B u d z i e j  o w i c e  : Antoni Nemec. 17. P  i- 
s e k :  Karol Vanek. 18. P i l z n o :  Karol Vratny.

Styrya.  i . G r a c :  Jan  Reael. 2 . B r u c k :  Józef
Pongratz. 3. F e l d b a e h :  Floryan Dróssler. 4. Cy l e a :  
Filip tiopas.

Voralberg B r e g e n o y a :  Koloman Makart .
Niższa Austrya. W i e d e ń :  Jakób Reumann, Dr.

Wiktor Adler, Antoni Nemec, Ferdynand Skaret, F ra n ­
ciszek Scbuiimeier. 6 S t. P ó l  t e n :  Ludwik Bret-

I

T o w a rzy sze  W yborcy!
K a ż d y  24-l e t n i  m ę ż c z y z n a ,  zamieszkały 

od 6 miesięcy w gminie, ma; wedłng nowej 
ustawy wyborczej prawo głosowania w  k u ­
r y i  p i ą t e j .  K to jednak  nie je s t zapisanym  
w listach wyborczych w  gminie, t rac i  to p r a ­
wo, które lud cały z takim  trudem  wywalczył.

W  najbliższych ośmiu dniach (w Krakowie 
od 27 stycznia do .3 lutego) p o w in ie n  k a ­
ż d y ,  robotnik czy w łościanin, ubogi stróż jak  
i dzienny w yrobnik z g ło s ić  s ię  w mieście 
do m a g is t r a tu , na wsi do urzędu gminnego 
i p rzed łożyć: książkę robotniczą lub służbow ą, 
albo m etrykę u ro d z in , albo dowód przyna­
leżności, albo paszport wojskowy, albo o d ­
praw ę w ojskow ą, alba dekret nom inacyjny, 
albo ś\\ iadectwo szkolne, albo św iadectwo wy- 
zwolin na czeladnika, albo kartę  m eldunkow ą 
policyjną i t. p. — aby w t e n  sposób  b r o ­
n i ć  te g o  p r a w a  w y b o rc z e g o .

O byw ate le! Pilnujcie swego praw a — 
okażcie swoję dojrzałość. K to będzie chciał 
głosować, ten musi starać się 0 wpisanie go 
na listę wyborczą.

P R Z E G L Ą D .
Rada państw a została w piątek 22 bm . 

r o z w i ą z a n a .  N a ostatn iem  posiedzeniu izby 
posłów panow ie posłowie tak  się gorąco ze 
sobą żegnali, że naw et nie zważali na mówców. 
U chw alalijednę ustaw ę za drugą bez dyskusyi, 
nie wiedząc naw et, za czem głosują. Nie po­
pełnili je d n a k  Jej nieuwagi, żeby w ro z ta r­
gnieniu odrzucić zm ianę proponow aną przez

izbę panów  w ustaw ie przem ysłowej. Nie 
zważając na w łasną godność uchwalili usłużnie 
to, czego sobie izba panów  życzyła, mimo 
protestu ze strony posła K ronaw ettera.

Sypały się mówki pożegnalne. P rezyden­
towi Chlum eckiem u dziękowano czule za prze­
wodnictwo, wręczono m u naw et dar hono­
rowy : zloty dzwonek. P. Jaw orski wychwala! 
zasługi Chlum eckiego, który w rzeczywistości 
był uniżonym  służalcem rządu, nigdy nie 
strzegł godności iz b y , teroryzow al posłów  
opozycyjnych i pozw alał ich obrzucać biotem 
przez wsteczników. Za to  istotnie należało 
m u się podziękow anie i dar honorow y od 
Jaw orskiego i jem u podobnych. Socyaliści, 
gdy wejdą do parlam entu , nie zastaną  już 
na szczęście tego lokaja na krześle prezy- 
dyalnem .

Izba. panów, k tóra  rów nocześnie odbyła 
ostatnie posiedzenie, przyjęła bez debaty w szyst­
kie ustaw y uchw alone w ostatnich dniach 
przez izbę posłów. Nie znalazła jednak  n a tu ­
ralnie czasu na zatw ierdzenie uchw alonej przez 
izbę posłów reform y prasowej, mimo iż ona 
jest wypływem dom agań się całego ludu. T ak  
więc udało się hr. B adeniem u ubić spraw ę 
zniesienia stem pla dziennikarskiego i zakazu 
kolportaźy, k tó rą  przy pom ocy Chlum eckiego 
tak  długo przewlekał.

Wielkim parlamentem nazw ał ustępującą 
radę państw a m inister finansów Biliński. W iel­
kość tego parlam en tu  polega chyba na tem , 
że obalił reform ę w yborczą hr. Taaffego, stw o­
rzy! sm utnej pamięci koalicyą, zatwierdził stan 
wyjątkow y w Czechach, obojętnie patrzył na 
katastrofy  kopalniane, które tylu górnikom

sc-hneider. 7. K r e m s :  Antoni David. 8 . K o r n e u . '  
b u r g :  Ludwik Wutsehel. 9. W i e n e r - N e u s t a d t  
Engelbert Pernestorfer.

Górna Austrya. 1. L i n z :  Antoni Weiguny. 2. 
W e i s :  Jakób Schuster.

Salzburg. Jakób Priihauser. Karyntya. C e 10- 
w i e c :  Wilhelm Eicli. Kraina. L u b i a n a :  Franciszek 
Żeleznikar. Tyrol. 1. I n n s b r  u e k : Józef Holzhammer.
2. B o ż e n :  Józef Lagger. Gorycya i Gradyska: F ran­
ciszek Marn. Tryes t.  Carlo Ucekar.

Morawy. 1. B e r n o :  Józef Hybeś. 2. I g ł a  w a:  
Józef Krapka. 3. W ę g i e r s k i  H r a d e e :  Franciszek 
Hayir. 5. M e s e r i t z :  Franciszek Seeha. 6 . O ł o m u ­
n i e c :  Ernest Berner. 7. S c h ó n b e r g :  Edward
Rieger.

Bukowina. 1. C z e r n i o w c e :  Franciszek Zeplichal.
2. R a d o w e e :  J an  Witiuk.

śm ierć przyniosły, na strzelanie do górników , 
na wszelkie nadużycia władz, a za to  usłużnie 
uchw alał rządowi fundusz dyspozycyjuy i nowe 
podatki. W ielkość tego parlam en tu  będzie 
h istorya m ierzyła chyba w ielkością korupcyi 
i lokajstw a, k tórych był gniazdem". Postom , 
którzy pozwalali na ciągłe łam anie ustaw  
konstytucyjnych przez władze, dla ludu przez 
całą sesyą nic zgoła nie zrobili, chyba pod 
bardzo wielkim naciskiem  świadom ych m as, 
a za to  mieli giętkie karki i wycierali przed­
pokoje m inistrów , życzymy na pożegnanie, 
by w możliwie najmniejszej liczbie do p arla ­
m entu powrócili.

Karnawałowy parlament. Z ostatn ich  dni
żyw ota daw nego parlam entu  są do zanoto­
w ania fakta rzucające światło na m oralną 
wartość jego członków. Poseł V aszaty, niegdyś 
przyw ódca młodoczechów, a pod koniec przez 
nich wyrzucony, obraził w jednej ze swych 
m ów  młodoczeskiego posła Slam ę. T en  wyzwał 
go na pojedynek, ale V aszaty zasłonił się tem, 
że m a przeszło 60 la t i pojedynku nie przy­
jął. Dr. Slam a oświadczył na posiedzeniu izby, 
że sobie wobec tego sam  zrobi satysfakcyą. 
V aszaty zw ąchał pism o nosem , że tu  chodzi 
o w ypoliczkowanie, i starał się wym knąć. Ale 
pos. S lam a i pos. Sehnal, którego sobie ten 
dobrał za św iadka, śledzili go bacznie. W i­
dzieli, jak  szedł wzdłuż law polskich, a n a ­
stępnie środkow em  przejściem zm ierzał do 
drzwi. T em i drzwiami m ożna się dostać je ­
dynie do czytelni parlam entu  lub do w ychod­
ków. Pobiegli więc za nim  obaj, jeden tu , 
drugi tam . W  czytelni go nie było, więc o- 
baj czatowali nań przed wychodkam i. Cze-



kają, czekają, a nikt się nie pokazuje. W reszcie 
po dłuższej chwili ukazuje się jakaś chuda 
postać w panującym  tam  m roku. T o  o n ! 
w reszc ie ! Pos. Słam a rzuca się ku niem u z pod­
niesioną ręką, ale w sam  czas chw yta go 
pos. Sehm al, w ołając: »Stój bracie, wszak
to opat T reuinfels! « P rzetrząsają  obaj w y­
c h o d k i,— ani śladu z V aszatego . . .  Zwołują 
młodoczochów, którzy łam ią sobie głowy nad 
tem , którędy uciekł. W reszcie odkryli wązki, 
ciem ny kurytąrzyk, którym  m usiał obejść pół 
parlam entu , zanim  się dostał do garderoby, 
a  stam tąd  na u lic ę . . .  W ięcej się już n o ta ­
bene nie pokazał w p a rlam en c ie . . .

D rugi fakt jeszcze skandaliczniejszy. Poseł 
D aw id A braham ow icz, k tóry  spodziewał się 
dostać przy końcu sesyi ty tu ł ekscelencyi, 
otrzym ał zam iast tego, jak  w iadom o, od P o ­
sła Pernersto rfera  ty tu ł»bezczelnego kłamcy®. 
O burzony w ybiegł na  kury tarz , aby poradzić 
się kolegów z Koła polskiego, czy ma. się 
uw ażać za obrażonego, czy nie. Jedni w o ła ją :
»W yzw ać go!« — drudzy radzą postępow ać 
» rozważnie® . . .  Nie m ogąc ostatecznie za­
decydować, czy p. Abraham ow icz został w ła­
ściwie obrażony, czy też nie, wzywają polscy 
panow ie kiłku czeskich i niem ieckich szlach­
ciców, żeby orzekli, czy tu  zachodzi obraza. 
Poniew aż jednak  i ci tak  odrazu nie mogli 
orzec, czy ty tu ł »bezczelnego kłamcy« jest 
obrażliwy, czy nie, przeto — w ybrano ko- 
misyę złożoną z jednego niemieckiego, jednego 
czeskiego i dwóch polskich szlachciców, aby 
ta  rozstrzygnęła tę tak  zawiłą kw estyę. Poseł 
P ernersto rfer zacierał ręce wesoło i tylko cze­
kał w yzw ania, aby odnowić swą sławę zna­
kom itego rębacza. D otąd jednak  kom isya — 
ja k  zazwyczaj kom isye — nie w ydała jeszcze 
orzeczenia; widać głęboko się nad tem  za­
stanaw ia.

Nowe wybory. Hr. Badeniem u spieszy się 
bardzo z nowymi wyborami. Chciałby nam 
zostawić jaknąjm niej czasu do ag itacy i D nia 
22. b. m. rozw iązał radę państw a i zaraz 
na drugi dzień zostały  rozpisane nowe w y­
bory. W  G a l i c y  i w ybory odbędą s ię : z V. 
kuryi powszechnej 11 marca, z k u r y  i w ł o ­
ś c i a ń s k i e j  16. m a r c a ,  z kuryi miejskiej 
18. m arca, z izb handlow ych 19. m arca, a 
z w iększych posiadłości 22. m arca.

P r a w y b o r y  m a j ą  s i ę  o d b y ć  j u ż  
z p o c z ą t k i e m  l u t e g o .

Pow inniśm y ten krótki czas dobrze zu­
żytkować. Zgromadzenia wyborców można 
te raz  według ustawy zwoływać bez zawiado­
mienia władzy i bez zaproszeń, byle nie pod 
gołem  niebem. Na zgrom adzeniach tych nie 
mogą być jed n ak  kobiety i niepełnoletni.

Nowi kandydaci w kuryi piątej zjaw iają 
się co dnia. Po S z c z e p a ń s k i m  w ystąp ił 
p. S t a s z c z y k ,  z galonam i u czapki i ze 
słow em : „z d e j m k o ż u c h ! "  zam iast p rogra­
mu. Po nich w yszedł na  arenę niejaki G a- 
w ł o w i c z ,  k tóry  ma najw iększą zaletę, że 
go zupełnie n ik t na świecie nie zna, oprócz 
rozumie się, w łasnej m atki rodzonej... Jeżeli 
istn ieje ja k i  p. Gawłowicz, to winszujem y mu 
k an d y d atu ry , ale najpraw dopodobniej je s t ta  
figura w ym ysłem  fantazyi jezuitów . Podej- 
rzyw am y, że Gawłow icza niem a wcale na 
świecie —  przynajm niej — po lity czn y m ...

U rodził go „G rzm ot" jezuitów  i chcemy go 
też trak tow ać, jak o 'z jaw isk o  „atm osferyczne", 
coś w rodzaju m glistego tum ana, puszczane­
go w oczy maluczkich.

Tow. Radwanka zakuli żandarmi w kaj­
dany, k iedy przyjechał do wsi K o b y l a n  
(pow. krakow ski) z tow. D aszyńskim  i Cza- 
kim  na zgrom adzenie w y b o r c ó w .  Ż andarm  
z Z elkow a aresztow ał go rzekomo za to, że 
p rzed  kilku tygodniam i m iał mówić do chło­
pów, aby  się nie daw ali spokojnie aresztow ać, 
lecz protestowali przeciw  temu. R adw anek 

je s t  gospodarzem  w Modlnicy i kow alem ; mogli 
go więc żandarm i aresztow ać każdego dnia; 
tym czasem  zrobiono z tego w prost d e m o n ­
s t r a c j ę  p o l i t y c z n ą ,  ab y  chłopów na­
straszyć, co się nie udało.

Ż andarm  z Zelkow a rozw iązał też zgro­
m adzenie wyborców, oświadczając, że  n ic  n ie  
w i e  o w y b o r a c h !  K iedy mu przypom nia­
no, że to przecież w torek, a ks. Sanguszko 
rozpisał w ybory jeszcze w sobotę d. 23 b. m. 
w zruszył obojętnie ram ionam i... Tow. D aszyń­
ski zapro testow ał przeciw temu i zapow iedział, 
że w kilku dniach przyjedzie znów do wsi, 
co żandarm  p rzy ją ł do wiadomości. Hr. Ba- 
deni, ks. Sanguszko, p. Laskow ski rozpisują 
wybory, ale żandarm  z Zelkowa nie chce o 
tem nic wiedzieć. Jest on w iększy w swym 
m ajestacie, niż ci trzej dygnitarze! 0  biedny 
ty  chłopie p o lsk i! . . .

Taktyka ludowców stoi niżej poziomu po­
licyjnego. Jeżeli policya nam aw ia jakiego 
szynkarza, żeby socyalistom nie d a ł sali na 
zgrom adzenia, to robi to potajem nie i nie 
chwali się tem publicznie. N aw et tego w sty­
du nie znają ludowcy i przechw alają się w 
K u ry  er ze Lw ow skim  (nr 22) z tego, że n a ­

mówili jak iegoś chłopa, żeby nam nie dał 
domn swego na zgrom adzenie. Pom ijając już 
to, że zmyśleniem jest i to bardzo naiwnem , 
jakobyśm y kom ukolw iek ofiarowali 100 złr. 
za salę, to cynizm ten K uryera  Lwowskiego 
w yśw ietla jask raw o, na jak ie j drodze znaj­
duje się stronnictw o „ludow e". Tylko tak  
da l e j . . .

Reformą statutu gminnego odrzuciła rad a  
m iasta K rakow a, okazując temsamem, na ja k  
ciasnym  poziomie um ysłowym się znajduje 
i jak  dba o dobro uboższej ludności m iasta. 
N ajhaniebniejszą rolę w tej komedyi odegrał 
sam referent prof. K asparek. W tedy, kiedy 
losy reform y by ły  jeszcze niepewne, sam  
się cofnął i z góry osłab ił je j powagę, ośw iad­
czając, że ostatecznie można oddzielić reformę 
w yborczą od adm inistracyjnej i pierw szą 
odrzncić, a drugą przyjąć. Przy końcu zaś, 
kiedy już  wszyscy widzieli, że — głów nie 
w skutek  jego zachowania się —  reforma w y­
borcza upadnie, nagle pow iedział wielką mowę 
za dopuszczeniem ludu do praw  politycznych. 
Cóż nut mogło zaszkodzić k ilka pięknie 
brzm iących frazesów, wszak wiedział, że 
reform a gminnej ordynacyi wyborczej i tak  
nie przejdzie, a m iał pyszną sposobność ta ­
nim kosztem w yśrubow ać się na przyjaciela 
ludu i złowić popularność, k tóra  mu jako 
kandydatow i na posła z III. kuryi m. K ra­
kow a teraz w czasie wyborów je s t potrzebną...

Biskupi austryaccy m ają organizacyą mię­
dzynarodow ą na tych sam ych zasadach opar­
tą, co i robotnicza o rg an izac ja . Rzemiosło 
biskupów potrzebuje solidarnego poparcia w za­
jem nego, czego dowodem ów wspólny list 
pasterski, którym  harangu ją  biednych w ybor­
ców. Zuchw ałe zakusy na zdobycie szkół przez 
kler, a rrogancya wobec zorganizow anych ro­
botników i fanatyzm  biskupi, oto głów ny ton 
tego pism a agitacyjnego.

Oczywiście Łobos i Puzyna są tam  pod­
pisani, a te dw a nazw iska  mówią wszystko!

Rocznica.
Jedenaście la t m ija, jak  na  szubienicach 

zawisły ciała czterech ludzi, którzy całem  ser­
cem ukochali lud pracujący i jem u swe zdol­
ności, siły i życie poświęcili. Gałą zbrodnią 
ich było, że robili to, co m y dziś tu  w  Ga- 
licyi robim y pod okiem władz, że zakładali 
organizacye robotnicze.

Jakjpgoż bohaterstw a trzeba było, żeby 
w  takich w arunkach pod rządem  m oskiew­
skim, kryjąc się z najm niejszą drobnostką, 
w  ciągiem niebezpieczeństwie u tra ty  wolności 
i życia, słuchać jedynie głosu swego sum ienia 
i, na  nic się nie oglądając, siać ziarna socya- 
lizmu w śród robotników  W arszaw y i innych 
m iast zaboru rosy jsk iego!

Ludzie, którzy nie znają naszych walk 
i ofiar i znojów, którzy m yślą objąć nie po­
trafią  wielkiej naszej idei, ani sercem  jej 
odczuć w  ciasnem  zanurzeni sam olubstw ie, 
w zruszą ram ionam i i pow iedzą : waryaci, g łu ­
pcy, marzyciele... Tacy nie pojiną, dlaczego 
ludzie mogący żyć m niej lub więcej dostatnio 
n a  tym  padole niewoli i nędzy pośw ięcają 
się za spraw ę ogółu. I usłyszym y od nich; 
innym  nie pomogli, siebie zgubili i narazili 
tylko m nóstw o ludzi na więzienie i Sybir, a 
ich rodziny na  rozpacz i głód.

K rótkow idze! Czyż dojrzeć nie mogą, że 
krew  naszych powieszonych w  W arszaw ie 
dnia 26. stycznia 1886 r. na stokach cytadeli 
towarzyszów K u n i c k i e g o ,  B a r d o w s k i e -  
go ,  O s s o w s k i e g o  i P i e t r u s i ń s k i e g o  
zrodziła tysiące m ścicieli?

To, za co oni um arli, po ich śmierci w y­
dało się plany. Rozpoczęta przez nich p raca 
nie u stała , założona przez nich ta jn a  orga- 
nizacya robotnicza „ P r o l e t a r y  a t “ rozw ijała 
się dalej, propagow ana przez nich myśl so- 
cyalistyczna krzew iła się we wszystkich trzech 
dzielnicach Polski, a spełniona na  nich zbrodnia 
dosypała tylko żaru  do ognia nienawiści, jaki 
wzmiecili w  piersiach ludu do wszelkiego
ucisku, krzywdy i barbarzyństw a. Każdy z nich 
m iał w  chwili śmierci praw o powiedzieć: 
Jestem  milion, bo za milion kocham  i znoszę 
katusze, bo rodzę miliony mścicieli, miliony 
nowych bojowników wolności, równości i b ra ­
terstw a !

Zginęli — ale zostawili po sobie w iernych, 
którym  rzekli w godzinę' śm ierci: Idźcie, a 
nauczajcie n a ro d y ! I poszli ci w ierni z bólem  
i nienaw iścią do ciemięzców w  sercu między 
lud roboczy i nauczali go: P atrz , ludu robo­
czy ! Oto byli mężowie szlachetni, co za twoje 
dobro walczyli, kto był twoim  wrogiem, ten  
był ich wrogiem, a kto ciebie chce ciemię­
żyć, ten  ich zabił. A naród  pracujący zoba­
czył, kto zabił jego szlachetnych apostołów , 
i poznał przez to, kto wrogiem jego. I sze­
rzyła się nienaw iść do tego wroga, a m iłość 
dla idei, k tóra  ożywiała tych, co za m iłość 
ludu umęczeni zostali.

I w ciągu la t szeregu we wszystkich dziel­

nicach Polski p ro le taryat zrozum iał ideę so- 
cyalistyczną, poznał że to jego św ięta idea.

Dziś polska partya  socyalistyczna w Kró­
lestw ie i Galicyi cieszy się potęgą, o jakiej 
nie marzyli nasi wrogowie. I jeżeli dziś nas 
nie wieszają za naszą agitacyą, to zawdzię­
czamy to jedynie m ęczeństw u naszych czte­
rech powieszonych towarzyszów, którzy krwią 
sw ą tę  szczyptę swobody dla nas okupili.

I polski p ro letaryat czci pam ięć swoich 
pierwszych męczenników, nie tylko z miłością 
w spom inając ich im iona, ale idąc naprzód 
na przebój po tej drodze, jaką  m u oni w y­
znaczyli.

Ruch wyborczy.
W Wadowicach odbył się dnia  22 stycznia br. b u ­

rzliwy wiec chłopski. Starły się dwa stronnictwa: lu ­
dowcy i socyaliśei. Wiec skończył się p o r a ż k ą  ludo­
wców.

Zebranie zagaił poseł S t y ł a .  Przewodniczącym 
wybrano dra  M a l c a  z Andrychowa, który powołał 
do prezydyum sekretarzy i kilku ławników. N a po­
rządku dziennym były wybory do rady państwa i V. 
kurya. Naprzód przemówił wójt z Regulic Małocha. 
Wskazał na  ważność wyborów. Jak  posiejemy, tak 
zbierzemy; jakich wybierzemy posłów, tak się nam  
będzie wiodło. Musimy zwalczać stańczyków, a w tym 
celu musimy postępować zgodnie i solidarnie. Mówca 
omawia  dalej nadużycia organów rządowych. Wybory 
nie powinny być kiełbasiane. Opieki stańczyków nie 
potrzebujemy, bp już jesteśmy pełnoletnimi.  Potrafimy 
pracować na własnym zagonie. (Oklaski). W tym sa­
mym duchu przemawiali ogólnikowo pp. S t o l a r s k i  
i W ó j c i k .  Poseł Ś r e d n i a w s k i  wystąpił przeciw 
solidarności Koła polskiego. B i e l e w i c z  przemawiał 
o żądaniach ludowców. Pomijamy je, bo są  dosta te­
cznie znane. Nowem było to, co mówił p. Bielewicz
0 us taw ach  sanitarnych i weterynarzach. Otóż żądał 
zupełnego ich zniesienia. Środki desynfekcyjne, jak 
wapno lub karbol są do niczego; chłopi spożywają 
mięso padłych zwierząt  i n jc to im nie szkodzi (!)

Dalej przemawiał włościanin P i o t r o w s k i .  Głód
1 trud  — to przeznaczenie chłopa. Stańczycy są w ro ­
gami ludu. Jeden  z nich, Chotkowski, wołał,  by chło­
pi ginęli jak pędraki. I giną też rzeczywiście, bo nę ­
dza ich jes t  tak wielką, że muszą uciekać za morze. 
Pies pański m a s ie  lepiej, niż niejeden chłop galicyjski.

Po Piotrowskim zabrał  głos tow. J a n  E n g l i s c h  
z Krakowa. Ludowcy — wywodził m ów ca — zachwa­
lają na  publicznych wiecach jedność  i zgodę, a po 
kątach, za zamkniętemi drzwiami intrygują i sieją  n ie ­
zgodę między chłopem a robotnikiem. Program  ich 
jest  połowiczny. Chłopi krakowscy, zebrani n a  Trzech 
Króli w Krakowie postanowili  wydać odezwę wybor­
czą, zawierającą najważniejsze żądania ludu. Tow. 
Englisch odczytuje i wyjaśnia poszczególne punkta 
tej odezwy. Z zapartym oddechem  słuchali zebrani 
słów mówcy. Przeciągle b raw a  i oklaski przerywały 
co chwile jego wywody. Gdy mówił o zakazach zgro­
madzeń, począł komisarz, dotychczas zimny jak głaz, 
wiercić się niespokojnie na  krześle. W każdem s ta ­
rostwie — mówił Englisch — jest  osobna  skrytka, 
w klórej jes t  cholera, tyfus... Komisarz przerywa. P rz e ­
wodniczący p. Malec z poważną miną zwraca uwagę 
mówcy, że n i e  w każdem starostwie. Tow. Englisch 
skończył mowę okczykiem: precz z solidarnością Koła 
polskiego ! (B urzliw e oklaski).

Przemawiają  w ło śc ian ie : Leszczyńśki, Kowalski, 
Sławiński,  Korzeniowski, Śliwa i inni. Wszyscy mówią
0 swej biedzie,  o prześladowaniach, na  jakie są na ­
rażeni. Mówią w prostych słowach, które^ zdają się 
im płynąć z serca. Szczególnie Franciszek K o w a l s k i  
ujął  wszystkich opowiadaniem swych przejść z p robo­
szczem. który go prześladuje na  każdym kroku. Buta 
pańska, chłopska nędza wyglądały z tych przemówień 
z przerażajaca nagością...

Zabrał głos tow. K e g e r .  Przywiózł zebranym po­
zdrowienia Od Stojałowskiego. (W ołan ia : niech b y jf ■) 
Mówca uderza  n ie l i to śc iw ie  na  ludowców. Kury^ p ią  ą 
wywalczyli n ie  ludowcy, lecz socyalistyczró robotnicy. 
Gdy chodziło o demonstracye za bezpośrednimi wy­
borami nie odpowiedział nawet Wójcik na  grzeczne 
zaproszenie. Zachował się j«k najgorszy stańczyk. 
(H a ń b a  m u ! )  Rozsiewa kłamstwa, jakoby socyaliśei 
w Mogile p odszyw ali  się pod jego imię. Ludowcy 
wałcza z nami k łamstwem i oszczerstwem. Nawet z kle- 
rykałami łączą się przeciw nam  i Stojałowskiemu.

Spokojne zgromadzenie zmieniło się w szalejący 
orkan. T ysiąc  pięści podnosi się w górę, z ty s iąca  
piersi wydobywa" się okrzyk hańba! Lewakowski stoi 
bezradny, Jaegerm ahn  wygląda jak rozjuszony tygrys
1 krzyczy z wściekłością na  dwóch  chłopów za to, — 
że mieli n a  głowie czapki. Wójcik śmieje się głupko­
wato. Komisarz grozi rozwiązaniem.

W reszc ie  udało się tow. Englischowi uspokoić zgro­
madzenie. Do słowa przyszedł W ó j c i k .  Chce zbić 
zarzuty poprzedniego mówcy. Na zgromadzenie nie 
przyszedł, bo jego wyborcy nie są  socyalnymi dem o­
kratami. (G łosy: ładny poseł lu d o w y! Kie chcemy go 
słuchać!) P. Wójcik schodzi z trybuny.

Przemawia B i e l e  w i c z .  Socyaliśei chcą zmeśc 
religie (K łam stw o!) Chcą zaprowadzić wielożeństwo. 
(K łam stw o! Odwołać! Ła jdak! Szubrawiec!) Po kilku 
jeszcze zdaniach m usiał Bielewicz ustąpić. Nie d a się 
poprostu opisać oburzenia, jakie zapanowało  na  sali 
po tych prowokujących idyotyzmach niedowarzonego 
półgłówka. Musiał tak samo jak Wójcik zejść z try-

Gdy się nieco uspokoiło, przemówił dr. S z a f 1a  ̂
s k i ,  który w żargonie adwokackim, zupełnie m?
zumiałym dla chłopów, krytykował program so y __
s t ro n y -  Kwestya socyalna jest  ważną, bardzo 
ale... {głosy: trzeba ją  znać!)  l a k  jest... \  J
Mówca plótł  brednie  o 8-godzinnym dniu P 0
różnych rzeczaJch, o których nie miał wy° \

Następnie mówił p. S r e d n i a w s k i o soeyahzm,e 
który wedle niego nie jes t  możliwy, bo dotychczasowe 
próby spełzły na  niczem. , . w

Celem odparcia  tych zarzutów zabrał łos to 
C z a k  i. Nie chcemy zniesienia r e h g n  ani m ałżenst 
Jestto kłamstwem. Mówca w yjaśn ia  sprawę 8-go ,ch 
nego czasu pracy. Co do gru n tó w ,  o nie chce m a j Q 
odbierać.  Owszem, sądzimy, że ch łop 1 m aja  m ie ij 
gruntów, a panowie za wiele. Chcemy, by cb 
tyle roli, by mogli spokojnie żyć... trVbuny ha-

W tem miejscu podnieśli  ludowcy, z. W  ? na 
ł a s ;  skutkiem tego powstało n a  sali obu , k
misarz skorzystał z tej sposobności, by '  ,

Tak się skończyło owo p a m ię tn e  zgromadzenie.
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W Świdrowcu koło Bielska odbyło się 23 bm. lu­
dowe zgromadzenie chłopskie,, na  którem tow. C z a k i  
wyłożył program socyalistyczny. Kilku niesfornych 
krzykaczy starało się przeszkadzać obradom , lecz n a ­
daremnie. Uchwalono głosować w piątej kuryi za ro ­
botnikiem.

Żywiec. Dnia 24 bm. odbyło się tu zgromadzenie 
chłopskie. Obecnych było około 700 chłopów i ro b o ­
tników. 1 tu przyszło do ostrego starcia  między sto- 
jałowszczykami, socyalistami a ludowcami. I tu lu ­
dowcy ponieśli  p o r a ż k ę .  Po zagajeniu przez w ło ­
ścianina Fijoka, wybrano przewodniczącym ob. Kubika, 
zastępcą ob. Borgiela,  sekretarzem Bielewicza.  Partyę  
naszą reprezentowali  tow. Englisch i Czaki.

Do p u n k t u : obecny stan sprawy włościańskiej 
przemawiał włościanin F i j o k ,  K u b i ’k ,  B o r g i e l .  
Wszyscy malowali w jaskrawych kolorach położenie 
ludu wiejskiego w Galicyi. Po  tych przemówieniach 
zabrał  głos B i e l e w i c z ,  aby zrobić reklamę dla 
p rogram u rzeszowskiego. W nudny i niesmaczny 
sposób starał  się ten ograniczony obskurant skłonić 
chłopów do przyjęcia „wroniego gniazda“. Przerywano 
mu dość często, aż wreszcie przewodniczący p. K u- 
b i k  w id z ia łs ię  zmuszonym odebrać mu głos i oświad­
czyć, że program rzeszowski jest niedostateczny, bo 
nie uwzględnia żądań robotników. P rogram em  tym 
zaszlibyśmy do stańczyków. {Oklaski).

Tow. J a n  E n g l i s c h  opisuje na kilku d ra s ty ­
cznych przykładach nędzę ludu pracującego. Następnie 
poddaje  krytyce wywody Bielewicza. Ludowcy są  spa­
dkobiercami zbankrutowanych demokratów. Jeżeli będą 
tak postępować, jak dotychczas, okryją się taką samą 
„s ław ą“ u ludu, co liberali. Mówca przedstawia wśród 
oklasków odezwę wyborczą partyi socyalistycznej 1 w y ­
jaśn ia  żądania w mej wyrażone.

P a n  B i e l e w i c z  wśród oklasków — komisarzy 
i jakiegoś fabrykanta wysadził się na  krytykę odezwy 
socyalno-demokratycznej. Przytoczymy umyślnie szerzej 
wywody tego kretyna, by pokazać, jakie indywidua 
należą  do „ ludowców" i jakimi nieuczciwymi środkami 
ci panowie nas zwalczają. Otóż twierdził naprzód p. 
Bielewicz, że socyaliści nie zrobili nic dotychczas dla 
ludu. {G łosy: a lu d o w cy?) Robotnik ma się o wiele 
lepiej niż chłop, bo kawę pije i 3 złr. zarabia tygo­
dniowo. Powszechne głosowanie nie da  się przepro­
wadzić teraz. Jednoroczna  służba wojskowa nie może 
być zaprowadzoną, bo moskale napadliby na  nasz 
kraj. Opła t  sądowych nie można znieść, bo nie byłoby 
czem płacić sędziów. Źe sędzia lub urzędnik mówi 
do chłopa  „ty“ , to nic nie szkodzi. Bezpłatne naucza­
nie na  koszt państwa niemożliwe, bo rząd nie ma 
pieniędzy. Podatek  progressywny z minimum 500 złr. 
niemożebny. Socyaliści żądają  szpichlerzy gminnych,

, by mogli być dyrektorami i pobierać pensye. {G io sy : 
j potwarca, ła jd a k!)  Wynagradzanie rezerwistów także 
j niemożliwe, bo nie m a pieniędzy. 1 w ten sposób szło 

dalej. Przerywano mu nieustannie, aż wreszcie musiał 
|  przestać z płaczem (Autentyczne 1)

O wyborach do rad  powiatowych przemawiał ob. 
M a r e k  i wzywał do jednolitego postępowania .

(Jb. F i j  o k  mówi o wyborach z V. kuryi i wyraża 
zapatrywanie, że kurya ta należy się robotnikom, bo 
ją  wywalczyli. Tak samo przemawia K u b i k .

B i e l e w i c z  sprzeciwia się temu i chce, by wy- 
. brano  chłopa, bo chłopów jes t  więcej. Przeciw temu 

przemawiali M a r e k  i E n g l i s c h ,  który oświadczył, 
że jestto niesprawiedliwością  odbierać robotnikom to, 
co wywalczyli. Tego samego zdania jest. ks. Stojało- 
Wski. (Burzliw e oklaski. Niech kyje ks. Stojałow ski!

Komisarz grozi rozwiązaniem. Tow. Englisch i Czaki 
protestują przeciw temu. Komisarz, nastraszony cofa 
się mrucząc pod n o se m :  „siwą głową tak poniewierać". 

’ Z kolei przedstawia ob. M a r e k  program chrze- 
' ściarisko-socyalny. B i e l e w i c z  znowu próbuje  szczę 

Ścia, rzuca się z wściekłością szczeniaka na  socyalną 
‘ demokracyę zapomocą znanych oszczerstw i z rozpa­
c z y  stawia rezolucyę, że chrześciańscy socyaliści nie 

pójdą z socyalnymi demokratami.  Nad wnioskiem tym 
iż  powodu zamieszania i niepokoju właściwie nie gło- 
jso w an o  — natom ias t  przyjęto jednogłośnie prawie  
; Wniosek, że zebranie  potępia  całe dotychczasowe po- 
1 stępowanie  ludowców i ich program.

Po  wyczerpaniu porządku dziennego zamknięto wiec.

Tarnów. W p ią tek  22 bm. odbył się w sali tea­
tralnej wiec włościan z powiatu tarnowskiego, zwo­
łany przez stronnictwo ludowe. Włościanie przybyli 
W wielkiej, ilości, nadto stawiło się na  zgromadzenie 
hieco „inteligencyi miejscowej". Wiec zagaił wójt M i­
c h a l i k  z Łęgu i dr. W i n k o w s k i ;  przewodniczył 
hoseł B o j k o .

‘ Dr. W i n  k o w s k i mówił o stosunku inteligencyi 
flo ru ch u  ludowego.

Włościanin Józef P r z y b o r o w sk  i ostro wystąpił 
thzeciwko klerykalno-stańczykowskim pisemkom ludo­
wym, które pod płaszczykiem katolicyzmu chcą  zwa­
bić lud w sieci jego wrogów ; nie należy się obawiać 
' 'azwy „socyaiista" ; a  w końcu wezwał m ówca wło- 
?cian, by przy wyborach nie głosowali za rządowym 
*4) stańczykowskim kandydatem.
, Wrażenie, jakie ta m owa wywarła, usi łował zatrzeć 
/*• Ż y g u l i ń s k i ,  ale jego przemówienie zostało 
nieprzychylnie przyjęte.

Tow. S u ł c z e w s k i  w dwugodzinnein blisko peł- 
; Sm zapału przemówieniu wyłuszczył zasady i żąda- 

^4 socyalnej demokracyi.  Włościanie przyjęli tę mowę 
„Sntuzyazmem i przerywali ją  co chwila  burzą okła­
dów i okrzykami n a  c z e ś ć  s o c y a l i z m u  i ks. 
(ńjałowskiego. Gdy p. B o j k o  chciał  mówcy ode- 

, tj*ć głos, ozwali się włościanie c h ó r e m : „Dobrze 
1,0vvi! Nie przerywać*! Niech mówi dalej!"  — tak, że 
' Bojko był zmuszony ustąpić.
1 Poseł  B o j k o  przemawiał następnie  przeciwko ży- 

j jarskiemu wyzyskowi, a dr. W i n k o w s k i  usiłował 
ijać wywody tow. Sułczewskiego.

V Włościanin M ę d r z y k  opowiedział kilka jaskra- 
pch przykładów wyzysku włośćian ze strony księży 
j a c h t y ;  szlachta,  żydzi i księża trzymają się za ręce. 

n wzyki: H ań b a  księżom !)
". S u ł c z e w s k i  prosi o głos dla odparcia 

' i' dra  Winkowskiego.
Bojko nie chce mu udzielić głosu, krzycząc: 

zgromadzenie, a nie socyalistyczne 1 
*■ óy  g u l i ń s k i :  Nie pozwolić m u mówić! 

it.  ś c i a n i e :  Niech mówi!
B a ł  a n d a : Zgromadzenie zależy od ucze- 

. i nie od zwołujących! 
v i n k o w s k i :  Nas kosztuje gaz!

^ B a ł a n d a :  Zwrócimy panu  za gaz!
' g u l i ń s k i :  Zasady socyalistów są zgubne, 
zaprowadzić wolną miłość i znieść małżeń-

. i;,1 vj  B a ł a n d a :  Kłamstwo !
,Jv  1 , ' g u l i ń s k i :  Słyszeliście, jak p. Sułczewski 

-by chłopom dać więcej roli... 
h £ S c i a n i e :  Dobrze m ówił!

' g u l i ń s k i :  Mówił, żeby nauka była bez­

pła tną  i żeby dzieci szkolne dostawały zadarmo utrzy­
manie...

W ł o ś c i a n i e :  Dobrze m ów ił!
Ks. Ż y g u 1 i ri s k i : Mówił, żeby płacić włościanom 

za czas ćwiczeń wojskowych odszkodowanie. ..
W ł o ś c i a n i e :  .Dobrze m ó w ił !
Ks Ż y  g u l i ń s k i :  A skąd wziąć na  to pieniędzy ?
W ł o ś c i a n i e :  Ee, to nam ksiądz tyle tylko miał 

powiedzieć? Niech się ta ksiądz o to nie t rap ią !
Ks, Ż y g u 1 i n  s k i : Mówił, żeby szlachta płaciła  

większe podatki niż inne stany...
W ł o ś c i a n i e :  Dobrze m ówił!
Ks. Ż y g u l i ń s k i  : To się nigdy nie stanie!
W ł o ś c i a n i e :  Ho, h o !  A coby nie ! To my mamy 

za n ich  p łac ić?
Po przemówieniu kilku włościan, którzy wytaczali 

różne skargi na swe położenie,  zabrał głos dr. W i n ­
k o w s k i ,  wzywając przedewszystkiem do walki z ży­
dami.

Pose ł  dr. B e r n a d z i k o w s k i  powtarza mniej 
więcej te zarzuty przeciwko socyalistom, jakie podniósł 
przedtem ks. Żyguliński i stawia rezolucyą tej treści, 
że zebrani włościanie nie m ają  nic wspólnego ze so­
cyalistami, którzy dążą do podkopania  patryotyzmu 
i religii.

Ks. Ż y g u l i ń s k i :  B raw o !  , .
Tow. S u ł c z e w s k i  żąda głosu celem omówienia 

postawionej rezolucyi.
Poseł  B o j k o  nie chce mu go udzielić.
Ks. Ż y g u l i ń s k i :  Nie pozwolić mu mówić!
Pose ł  B e r  n a d  z i k o w s k i :  Panowie nas tu te 

roryzujecie ! Chcecie na  naszym wiecu prowadzić po­
gadanki dla siebie !

Tow. B a ł a n d a  prosi o głos w kwestyi formaluej.
Poseł B o j k o :  U nas nie ma kwestyi formalnej.
Tow. B a ł a n d a :  To taki z p ana  pose ł  ludowy? 

Wstydź sie pan !
W ł  o ś*c i a n i e :  Dać im mówić i Niech mówią!
W  końcu wywalczył sobie tow. B a ł a n d a  głos. 

Ale ledwo zaczął mówić, odebra ł  m u  głos p. Bojko. 
W sali powstaje zamieszanie.

Poseł B o j k o :  Poddaję  pod głosowanie wniosek 
posła  Bernadzikowskiego.

Ks. Ż y g u l  i ń  s k i : Włościanie katolicy ! Głosujcie 
przeciwko wrogom religii, ojczyzny i w ła sn o śc i!

Część włościan, n ie  wiedząc o co chodzi, podnosi 
rece w górę wśród ogólnego zamieszania. Pos. B o j  k o  
konstatuje ‘większość (tow. B a ł a n d a :  N iep raw da!)  
i zamyka z pośpiechem zgromadzenie wśród zgiełku. 
Ks. Ż y g u l i ń s k i  śpiewa „Kto się w opiekę", socy- 
aliści zaś „Czerwony Sztandar". Włościanie cisną się
do tow. S u ł c z e w s k i e g o ,  ściskają go i obiecują
go popierać.

Oto ob jek ty w n ie  p o d a n y  w s t re szczen iu  p rzeb ieg  
Z g ro m a d z e n ia /N ie c h a j  czytelnicy porównają  to spra­
w o zd an ie  z k ła m s tw a m i ,  jak ie  o t e m  zg ro m ad zen iu  
n a p i s a ły  b u rżu azy jn e  p i śm id ła .

Jarosław. W piątek d. 22 b. m. odbył się tu wiec 
chłopski,  na  którym przemawiał imieniem ludowców 
S t a p i ń s k i ,  a  imieniem socyalnej demokracyi tow. 
Ż e l a s z  k i e w i c z  i. S c h i f f l e r  ze Lwowa. Stapiński, 
widząc audytoryum złożone ze stojałowszczyków, m ó ­
wił bardzo oględnie i oświadczył,  że stronnictwo lu­
dowe nie będzie walczyło z robotniczem, lecz oba 
razem będą  zwalczały wspólnego wroga: stańczyków. 
W tym też duchu oświadczyło się zgromadzenie w 
sprawie wyborów.

Na zgromadzeniu chłopskiem w W ę g i e r c e  (pow. 
jarosławski) odbytem 19 b. m. brało udział około 500 
włościan z 22 gmin. Między innymi przemawiał tow. 
S c h i f f l e r  ze Lwowa. Zgromadzeni włościanie uchwa­
lili w IV i V kuryi popierać jedynie kandydatów posta­
wionych przez partyą chrześeijańsko-socyalną i soeyalno- 
demokra tyczną!

W Śmierdzącej (koło Liszek) odbyło się w sobotę 
23 bm. bardzo liczne zgromadzenie włościan z po­
wiatu lisieckiego w sprawie wyborów. Komitet zwo­
łujący zgromadzenie zaprosił ludowców i socyalistów, 
aby ich chłopi ’ sami sądzić mogli. Ludowcy s tchó­
rzyli i przybyli tylko sami socyaliści. Włościanie m iel i  
Sposobność poznać, kto się boi publicznej krytyki, co 
ich natchnęło  pogardą dla ludowców. Tow. D a s z y ń ­
s k i  rozwijał p rogram ” partyj socyalno-demokratycznej 
i, odpierając  zarzuty ludowców, wykazywał wspólność 
interesów chłopskich i robo tn iczych ; skrócenie dnia 
roboczego w przemyśle jest w prost  żądaniem każdego 
uczciwego człowieka; jeżeli się konia lub wołu zby- 
tnió nie męczy, to tem bardziej należy szanować siły 
ludzkie; skrócenie dnia roboczego i podwyższenie 
płac na jemnych odbije  się nie na chłopskich kiesze­
niach, ale na  kieszeniach kapitalistów wyzyskiwaczy. 
Zgromadzenie przyjęło tę mowę burzą oklasków. Po 
przemówieniach ob, W ą s i k a ,  W l a z ł y ,  W ę g r z y n a  
i innych uchwalono jednogłośnie  popierać  kandyda­
turę tow. Daszyńskiego w V. kuryi z ogromnym en- 
tuzyazmem. Zapa ł  zgromadzonych nie miał granic ;  
tow. Daszyńskiego noszono na rękach, wznosząc na 
jego cześć okrzyki. Pożegnanie było nadzwyczaj se r ­
deczne. Chłopi prosili, aby do nich częściej zajeżdżać, 
odjeżdżający przyrzekali, że nieraz jeszcze zawitają 
z dobrem słowem. Cała wieś odprowadzała  wóz, na 
którym odjechali referenci.

W Bochni odbyło się w niedzielę 24 b. m. poufne 
zgromadzenie w sprawie wyborów, na  którem re fe ro ­
wał tow. S u ł c z e w s k i .  Miało się odbyć zgromadze­
nie ludowe, ale starosta  skłonił właściciela do o d m ó ­
wienia lokalu w ostatniej chwili.

Rzeszów. W niedzielę 24 bm. odbyło się tu zgroma­
dzenie ludowe, w którem wzięło udział przeszło 400 
włościan i robotników. Przewodniczył włościanin S z a -  
j e r  ze Słociny. O położeniu robotników i włościan 
referowaii tow. S e r k o w s k i  z Krakowa, Ż e l a -  
s z k i  e w i c z  ze L w ow a i ob. S z a j  e r. O wyborach 
do parlamentu  referował tow. S c h  i f f l  e r  ze Lwowa. 
W dyskusyi zabierało głos wielu mówców. Między in­
nymi zabrała  głos żona tow. Gutkowskiego, kolejarza, 
którego po osławionym przejeżdzie ministra  Gutten- 
berga przez Kraków przeniesiono z Krakowa do Rze­
szowa, a teraz znów do Zwardonia  a to telegraficznie. 
Przemówienie  jej brzmiało :  „Szanowne zgromadzenie, 
proszę was bardzo o pomoc przeciw gwałtowi, którego 
się dopuściło  tutejsze starostwo wraz z dyrekeya ko­
lejową na  mym mężu, który podpisał wraz z innymi 
podanie  do władzy z prośbą o zezwolenie na  wiec 
dzisiejszy. Zaraz po wniesieniu podania  został mąż 
przeniesiony do jakiejś dziury na  granicy węgierskiej,~ 
gdzie już nie będzie miał sposobności podpisywania 
podobnych podań, a ja, matka rodziny przy końcu 
miesiącu  muszę tu sam a klepać biedę". Słowa te wy­
warły na  obecnych silne wrażenie.

Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono popierać  w
IV. kuryi kandydaturę  włościanina, a w V. kuryi kan­
dydaturę  robotnika.

Komisarz starostwa Bielawski przerywał ciągle 
mowcom, mimo to jednak  spokój i powaga  zgroma­
dzenia nie zostały zakłócone.

Kraków. W niedzielę 24 bm. odbyło się poufne 
zgromadzenie robotników ceglarskich i włościan. Po 
odczycie tow. D u t k i e w i c z a  o straceniu czterech 
naszych towarzyszów w Warszawie przed jedenas tu  
laty, omawiano praktycznie wybory do parlamentu.

Rakowice. W niedzielę 24 bm. odbyło się zgroma­
dzenie chłopskie, na którem referował tow. dr Zygmunt 
M a ł e k .  Zgromadzeni uchwalili jednogłośnie popierać 
przy wyborach kandytaturę tow. Daszyńskiego.

W Przegorzałach uchwaliło zgromadzenie chłouskie 
z niedzieli 24 bm. głosować w V kuryi na tow. Daszyń­
skiego.

W Czułowie odbyło się w niedzielę 24 bm. zgro­
madzenie chłopskie, na którem rzucali oszczerstwa na 
socyalistów S t a p i ń s k i ,  Z.  M i k o ł a j s k i ,  dr.  B ar -  
d e l ,  W ó j c i k  i inni ludowcy. Odpowiedzieli im tow. 
K l e m e n s i e w i c z  i B r y n i a r s k i ,  który jednak 
wśród mowy zasłabł. Za zgodą ze socyalistami prze­
mawiali dr. D a n i e l a k  i wójt M a ł o c h a .  Wskutek 
niepoczytalnego zachowania się Stępińskiego, Mikołaj­
skiego i Wójcika głosowanie nie dało żadnego rezul­
tatu. Ale z okrzyków wznoszonych przez włościan na 
cześć socyalizmu i ks. Stojałowskiego można wnosić 
o ich usposobieniu

W Zakrkówku odbyło się w poniedziałek 25 bm. 
zgromadzenie chłdpskie, na  którem ludowcy ponieśli  
stanowczą klęskę. Dr. B a r  d e  1 i Zygm. M i k o ł a j ­
s k i  powtarzali  tu swoje idyotyczne, wyuczone na  p a ­
mięć, wiecznie te same oszczerstwa na  socyalną d e ­
mokracyę, ale dał im należną odprawę tow. B r y ­
n i a r s k i ,  którego mowę co chwila przerywano okla­
skami i wiwatami. Uchwalono pójść  przy wyborach 
z partyą socyalistyczną.

Strzelanie do górników na Węgrzech.
Nie przebrzmiały jeszcze eeha katastrofy kopalnianej 

w Reszyey na Węgrzech, która pozbawiła życia kilku­
dziesięciu górników, a już znowu polała się krew gór­
ników w sąsiedniej Aninie. Wszędzie los górników ten- 
sam. Wszak i w ostrawsko-karwińskim rewirze kata­
strofy i kule żandarmów dziesiątkowały górników. Ale 
to, co się stało w Aninie, jest  możliwe tyłko w kraju, 
w którym azyatyckie barbarzyństwo łączy się z wyra­
finowaną korupcyą. Przypomnijmy sobie rozruchy chłop­
skie na Węgrzech z r. 1894, które zwróciły uwagę ca­
łej Europy na nędzę i ucisk ludu na Węgrzech; s tłu­
miono je we krwi, a kto nie zginął od kuli. ten po­
szedł do więzienia. Przypomnijmy sobie przelanie krwi 
polskich i ruskich robotników w Budapeszcie w dniu 1 
maja 1896 r. Przypomnijmy sobie wybory węgierskie 
przeprowadzone bagnetami. Oto wolność węgierska, oto 
węgierski liberalizm tak wysławiany przez burżuazyę. 
Tak jest, istnieje tam wolność, ale wolność wyzysku, 
o jakim my wyobrażenia nie mamy, wolność strzelania 
do ludu, kiedy się upomina o swoje prawa — słowem : 
wolność dla rozpanoszonej burżuazyi, a najstraszniejsza 
niewola roboczego. Rząd węgierski jest lokajem bezczel­
nej kliki kapitalistycznej i jest jej zupełnie godnym. 
„Ministra prezydentów Banffy’ego — pisze „Arbeiter- 
Zeitung — wyniosła na  godność jedynie sława kata 
siedmiogrodzkiego, jaką sobie zdobył, będąe nadżupanem 
(namiestnikiem): minister handlu Daniel zniszczył przed 
rokiem oałą gałąź zarobkowania, z której żyło przeszło 
3000 ludzi,” dla prywatnej korzyści swego teścia".  Po­
dła prasa węgierska eała jest na  usługaeli rządu i zwala 
teraz bezczelnie całą winę za mord w Aninie na „nie­
sumiennych podżegaczy."

Anina jest własnością austr. węg. towarzystwa kolei 
państwowych. Robotnicy i słudzy tego towarzystwa 
mieli dotąd kasę prowizyjną i zapomogową, z której po 
trzydziestu latach służby otrzymywali emeryturę. Nie 
wielka to była pomoc, bo z powodu nadmiernie ciężkiej 
pracy Stają się tamtejsi robotnicy przeciętnie daleko 
wcześniej niezdolnymi do roboty, a znaczna część nie 
jest w stanie dożyć przepisanych lat- Mimo to jednak 
oświadczyło towarzystwo, że kasa jest zbytnio obciążona 
pensyami dla wdów po górnikach, którzy śmierć ponie­
śli wskutek katastrof kopalnianych i postanowiło za­
mienić instytut na kasę bracką, podwyższyć wkładki 
akcyonaryuszów, ale też równocześnie podwyższyć 
wkładki robotników o 2°/0, przedłużyć czas pracy po­
trzebny do uzyskania emerytury z 30 na 40 lat i 
zmniejszyć pensye dla wdów poległych górników z 70 
na 500/° płacy zmarłego męża. Robotnicy mieli zatem 
większe wkładki płacić, dłużej pracować dla uzyskania 
emerytury, a wdowy ich miały otrzymywać mniejsze 
zasiłki, Dyrekeya utrzymywała, że inaczej kasa nie po­
doła swym zadaniom, milczała jednak o tem, że akcyo- 
naryusze, po większej części Francuzi, którzy miliardy 
zarobili już na tein przedsiębiorstwie, powinniby z wła­
snej kieszeni utrzymywać wdowy tych którzy w ich 
służbie i z ich winy życie stracili.

Robotnicy nie mogli być naturalnie zadowoleni z 
podobnej innowacyi i wysłali deputacyą do ministra 
handlu Daniela z prośbą, by przywróeił dawny stan 
rzeczy. Ten jednak, uprzedzony przez dyrekeyę, dał od­
mowną odpowiedź, a  starostwo górnicze zatwierdziło 
nowe statuty.

Od nowego roku^ w każdą niedzielę odbywały się zgro­
madzenia robotników. Na ostatniem odbytem zeszłej nie­
dzieli, uchwalili robotnicy zastrejkować, jeżeli towarzy­
stwo nie zgodzi się na ich żądania i zawiadomili o tem 
dyrekeyę, która w odpowiedzi wydała ostrzeżenie, że 
każdy, kto się nie zgodzi z nowym porządkiem rzeczy, 
zostanie wydalony z pracy.

W poniedziałek i we wtorek robotnicy nie zaprze­
stali jeszcze pracy w nadziei, że dyrekeya przecież się 
skłoni do ustępstw. Gdy się to jednak nie stało, rozpo­
częli strejk we wtorek. Udali się t łum nie ,z  żonami 
przed kancelaryę dyrekcyi i wysłali deputacyę do dy­
rektora, który widząc za oknami tłumy, i słysząc po­
ważne przedstawienia deputacyi, obiecał, że poleci przy 
najbliższej wypłacie obciągać niższe wkładki do kasy. 
W  czasie tego zjawiła się przed budynkiem żandarme- 
rya i zaczęła rozpędzać tłum robotników. Już samym 
widokiem tych znienawidzonych sług kapitalistów do 
najwyższego stopnia rozjątrzeni, odpowiedzieli robotnicy 
gradem kamieni. Porucznik kazał aresztować kilku prze- 
wódców. Robotnicy rzucili się na  żandarmów, by odbić 
swych towarzyszów. Wtedy kazał porucznik atakować 
ich bagnetami, ale ugodzony kamieniem w głowę padł 
krwią zalany na ziemie. Komendę objął natychmiast  
wachmistrz i kazał dać ognia do” tłumu. Zagrzmiała 
salwa. O ś m  t r u p ó w  r o b o t n i c z y c h  ( m i ę d z y  
n i m i  d w i e  k o b i e t y )  i d w u n a s t u  r a n n y c h  z o ­
s t a ł o  n a  p l a c u ,  r e s z t a  c o f n ę ł a  s i ę .

Wielu żandarmów odniosło również ciężkie rany; 
rana porucznika jest bardzo poważną.

Ogółem strejkuje 3000 górników i 2000 robotników 
fabrycznych. Odkomenderowano kompanią honwedów z 
Orawiey do Aniny.

Aresztowano dotychczas przeszło 30 robotników i 
kilka kobiet. Tak śmie postępować rząd w kraju, gdzie 
jeszcze lud nie uzyskał politycznej potęgi, ale takie po­
stępowanie budzi tylko świadomość proletaryatu. W  są-
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siednieh miejscowościach fabrycznych i górniczych Re- 
szycy i Orawicy panuje między robotnikami ogromne 
wzburzenie z powodu mordu w Aninie.

Strejk w Aninie został brutalnie stłumiony. Epilo­
giem jego będzie proces i kilkoletnie więzienie dla zna­
cznej liczby robotników...

K O R E S P O N D E N C Y E .
Lwów, 18 stycznia. Dwa razy z rzędu, w ciągn kil­

ku  dni zaledwie, zebrała  się w. tutejszej sali ratuszo­
wej elegancka, arystokratyczna publiczność, by wysłu­
chać wykładów, traktujących o kwestyi dla tej publi­
czności niemiłej lub co najmniej obojętnej. W piątek 
15 b. m. odbyła  się o godz. 5 wieczorem uroczysta 
inauguracya stow. kursów akademickich dla kobiet i 
wówczas to w obecności marszałka, arcybiskupa o r­
miańskiego, prezydenta miasta, licznego grona dostoj­
ników, profesorów, pań z arystokracyi i t. zw. inteli- 
gencyi wypowiedział profesor Głąbiński wykład p. t. : 
„Kobieta wobec kwestyi społecznej11. Rzadko zdarza 
się, by z podobnej strony padły tak rozumne słowa, 
św iadczące o dokładnem  zrozumieniu kwestyi spo łe ­
cznej. Profesorowie uniwersytetu z reguły tem nie 
grzeszą. Kwestyą kobiecą traktował prof. Głąbiński 
jako ściśle zależną od warunków ekonomicznych, od 
ogólnej kwestyi społecznej; nie pomogą szczytne de- 
klamacye o posłannictwie i p rawach kobiet, dopóki 
tysiące robotnic ginie nędznie we fabrykach i w ar­
sztatach; nie wolno nam  mówić o cywilizacyi i etyce, 
póki tysiące rodzin robotniczych zostało rozerwanych 
b ru ta lną  dłonią  skutkiem obecnego systemu produkcyi 
kapitalistycznej.  Z chwilą  jednak, gdy szanowny pro­
fesor dotknął kwestyi praw politycznych dla kobiet, 
stanął znowu na  filisterskiem stanowisku zacofańca, 
w którego głowie nie może się pomieścić pojęcie ko­
biety politykującej. Dla burżuazyi jednak, która s łu ­
chała  wykładu prof. Głąbińskiego, już i to, co mówił 
prelegent, było czemś strasznie nowem  i postępowem.

W niedzielę 17 stycznia znowu w sali ratuszowej 
wygłosił ks. Badeni na  dochód kongregac.yi maryań- 
skiej odczyt: „O kwestyi robotniczej w Polsce" wobec 
nielicznie zebranej publiczności,  która n a  odczyt ten 
zajechała  ekwipażami. Ks. Badeni nie powiedział nic 
nowego nad to, co już niewiadomą ilość razów pisał 
lub mówił. Był to nieco tylko zmodyfikowany referat 
'ego  z wiecu katolickiego. Na nic nowego się O. Ba­
deni nie zdobędzie, chociaż wielką godnością jezuicką 
obdarzony został. Płytka jego gadan ina  robi nam  je ­
dynie reklamę wśród tych kół, które dotąd  o socyali- 
źmie tyle słyszały, co o żelaznym wilku. Zresztą nikt 
seryo nie bierze tego wesołego księżyny i jego socy- 
alno-politycznych rozmachów.

Budapeszt, 20 stycznia. Dnia 13 b. m. miało się 
odbyć publiczne zgromadzenie, zwołane przez tutejszą 
partyę socyalno-demokratyczną, z porządkiem dzien­
nym: „Sprawa ks. Stojałowskiego”. Z powodu pó ­
źnego zameldowania  takowe nie mogło się odbyć. 
Troszkę delikatniejsza od galicyjskiej policya, nie chcąc 
na  zawód narazić zgromadzonej w tysiącach publi­
czności,  przybyła i dozwoliła na  mowy, ale nie do 
porządku dziennego, tylko na  przywitania ks. Sto jałow­
skiego i n a  podziękowanie z jego strony tym wszyst­
kim, którzy kroki poczynili dla uwolnienia go. O go­
dzinie 8 wieczór otworzono zgromadzenie; wchodzący 
ksiądz Stojałowski przywitany został burzą  oklasków 
i okrzykami „E l jen !” Działalność ks. Stojałowskiego 
opowiedzieli  tow. Pfeifer po węgiersku, tow. Gross- 
m an  po niemiecku, a tow. Borkowski po polsku. O- 
gólne i owacyjne podziękowanie złożono ks. Stojałow- 
skiemu za jego rzetelne spełnianie kapłańskich obo­
wiązków wobec tak biednego ludu roboczego w Ga- 
licyi. Ks. Stojałowski przemawiał po polsku i po n ie ­
miecku. Wszystkim tym, którzy uznają jego pracę za 
uczciwą i sprawiedliwą i przyczynili się do energi­
cznego wystąpienia przeciw wydaniu go rządowi au- 
stryackiemu, sk łada  serdeczne podziękowanie i s ta ro­
polskie „Bóg zapłać” . Dalej przedstawia  bardzo saty­
rycznie rządy austro-galicyjskie i położenie biednego 
ludu pracującego w Galicyi. Zgromadzeni z wielkiem 
współczuciem żegnali ks. Stojałowskiego. Wielki lokal 
pierwszorzędnej kawiarni „Continental” był szczelnie 
nabity.

Dnia 15 b. m. odbyło się ludowe zgromadzenie 
w lokalu „Siły” . Lokal był tak zapełniony, że się o- 
bawiano nieszczęścia. Ludzie stojący w m asach  na  uli­
cy płakali, nie mogąc się dostać do lokalu. Z grom a­
dzenie otworzył i zagaił tow. Porth .  Pierwszy zabrał 
głos tow. Borkowski i opowiedział sprawę ks. Stoja­
łowskiego; dosadnie  skrytykował kler galicyjski i jego 
st ronnictwo wobec ludu pracującego. Ks. Stojałowski 
w dwugodzinnej przemowie wyświetlił położenie p o l­
skiego ludu pracującego w Galicyi i n a  obczyźnie. 
Opowiedzia ł cały swój proces kościelny i liistoryę 
klątwy, z której  sobie nic nie robi ani on, ani jego 
stronnicy. W końcu przedstawił,  co lud i robotnicy 
m ają  czynić, by się wyswobodzili  z jarzma kapitali­
stycznego, zachęcał do silnej organizacyi i zakończył 
sw ą mowę okrzykiem: „Niech żyją socyaliści” ! — 
Przemawiali  jeszcze tow. Miaskowski i Porth, wzywając 
wszystkich robotników polskich w Peszcie, by przy­
łączali się do organizacyi.  Przewodniczący zamknął 
to wielkie zgromadzenie okrzykiem na cześć socyalnej 
demokracyi. Robotnicy śpiewem „Marsylianki” i „Czer­
wonego Sztandaru” żegnali ks. Stojałowskiego.

W sobotę 16 "b. m. o godz. 8 wieczór w klubie 
demokratów miał ks. Stojałowski odczyt po n iem ie ­
cku na  tem at:  „P rob lem  światowy i jego rozwiązanie". 
Lokal był przepełniony przez inteligencyę, mimo wstę­
pu  1 złr. od osoby

W niedzielę 17 b. m. o godz. 4 popoł. w lokalu
4. filii „Siły“ w Starej Budzie robotnicy polscy witali 
i przyjmowali ks. Stojałowskiego, który przemawiał do 
nich przeszło godzinę, zachęcając do organizacyi. Z e ­
branych  było do tysiąca. Właściwie miało się odbyć 
zgromadzenie ludowe, lecz zostało zabronione ze wzglę­
du na porządek dzienny: „Partye  polityczne w Galicyi 
wobec nadchodzących wyborów". Wieczorem o godz. 8 
przyjmowała ks. Stojałowskiego czesko-słowiańska or- 
ganizacya, gdzie przemawiał ks. Stojałowski o socy- 
aliżmie, oświadczając, że dla niego najbliższymi braćmi 
są  socyalni demokraci. Mowa jego wywołała  wielki 
entuzyazm. W ołano m u :  „N a  zdar!"  Bawiono się do 
północy.

Dia 18 b. m. miał ks.  Stojałowski odczyt dla r o ­
botników i socyalistów węgierskich i niemieckich w 
lokalu tutejszej partyi socyalno-demokratycznej n a  te ­
m at :  „Położenie ludu i robotników w Galicyi". — 
Nazajutrz wyjechał do Czacy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
Kraków. W niedzielę dnia  24 hm. o godz. 3-ciej 

popołudnia  odbyło się w nowym lokalu stowarzysze­
nia  cholewkarzy poufne zgromadzenie. Om awiano po ­
trzebę organizacyi z a w o d o w e j ^

K R O N I K A .
List chłopów ziemi krakowskiej w sp ra ­

wie wyborów w yszedł w m yśl uchw ały  ko­
mitetu w łościańskiego, w ybranego na wiecu 
krakow skim  z . 6 . stycznia b. r. nakładem  
P raw a L u d u . Z aw iera on żądania socyalistów 
w kw estyi chłopskiej.

Procesy. D nia 5. lutego odbędzie się w 
Przem yślu proces przed przysięgłym i prze­
ciwko tow. W itołdowi R e g  e r  o w i, W i t t y -  
k o w i  i towarzyszom.

Proces ks. H u d y b y  przeciwko tow. Ś le -  
p i c k i e m u odbędzie się po raz drugi nano- 
wo przed ław ą przysięgłych w Krakow ie 
dnia 16. lutego.

Oświadczenie. Z przem ówienia mego na 
wiecu w W adow icach z dnia 22 stycznia br. 
usiłow ał korespondent „Nowej Reformy" u- 
czynić mową antysem icką, w celu rzucenia 
na socyalną dem okracyą podejrzenia, jakoby 
ta  propagow ała „żydow ską hecę“ na równi 
z bankrutującem i partyam i burżuazyjnenii. Wo­
bec tego oświadczam , że w ystępow ałem  w 
mojej mowie całkiem  w yraźnie przeciwko 
w y z y s k i w a c z o m  z a r ó w n o  ż y d o w ­
s k i m ,  j a k  i c h r z e ś c i a ń s k i m ,  zgodnie 
z zasadam i mojej partyi, zw alczającej w yzysk 
we w s z e l k i e j  formie. K rzykacze antysem ic­
cy, podsuw ający nam f  i 1 o s e m i t y z m, mylą 
się tak  samo, ja k  i w tedy, k iedy  nam  zarzu­
cają a n t y s e m i t y z m .  Jesteśm y partyą  zor­
ganizow anego ludu pracującego w szystkich 
narodów  i zw alczam y kapitalizm , ja k o  wspól­
nego tych narodów  wroga.

T yle w odpowiedzi na fałszyw e spraw o­
zdanie z mej mowy. —  K raków , 26 stycznia 
1897 roku. J a n  Englisch.

Bezsilna wściekłość ludowców znajduje 
upływ  w najbezczelniejszych oszczerstw ach 
przeciwko socyalistom , wzorowanych na s ta ń ­
czykowskich piśm idłach. S tapiński w K uryerze  
Lw ow skim  łże bez zająknien ia. N astępujące 
oświadczenie je s t dostateczną odpowiedzią na 
a rty k u ł w nrze 22 K uryera  Lwowskiego:

O ś w i a d c z e n i e .  J a  niżej podpisauy o- 
świadczam  na zapytan ie przez p. Ignacego 
D aszyńskiego, że niepraw dą je s t, jakobym  
cośkolwiek religii ubliżającego m ów ił; nie­
praw dą, jakoby mię socyaliści nam aw iali do 
w ystępow ania przeciw  re lig ii; n iepraw dą, j a ­
kobym  mojemu obrońcy cokolw iek za obronę 
zap łac ił; n iepraw dą dalej, jak o b y  ten obrońca 
za jak iko lw iek  rekurs odemnie żąd a ł pienię­
dzy. S tw ierdzam  to w łasnoręcznym  podpisem. 
K raków , dnia 2o stycznia 1897 r. Józef B u -  
dziaszek. Jako  św iadek : J a n  Serkowski.

Dużo kłopotu ma chrzanow ski starosta 
R o g o y s k i  z niedaw no załoźonem stow a­
rzyszeniem  zawodowem w Szczakowej. Na 
stare la ta  musi się liczyć ustaw  i gram atyki. 
E dukacya idzie oporem, ja k  św iadczy nastę­
pujący d o k u m en t:

L. 21.343. Do P a n a  Przewodniczącego Stowarzy­
szenia Bratni (!) pomoc ogólno zawodowego Stowa­
rzyszenia robotników dla powiatu chrzanowskiego.

Stosownie do okólnika W ys. ck. Namiestnictwa z 
dnia 18/3 1885 1. 10. wzywam P a n a  Przewodniczące­
go Stowarzyszenia,  aby  powyższy w n i e m i e c k i m  
języku sporządzony wzór we wszystkich rubrykach jak 
najdokładniej wypełni! i pod osobistą odpowiedzialno­
ścią przedłożył ck. Starostwa (!) w nie przekraczalnym 
terminie  do 30 stycznia 1897. W  razie jeżeli Stowa­
rzyszenie w ciągu roku się rozwiązało, (!) lub zaprze­
stało swoją działalność, należy to dokładnie wyjaśnić 
(?) i przedłożyć dowód stwierdzający, czy i o ile Sto­
warzyszenie rozwiązało (!) zgodnie z odnośnemi po­
stanowieniami statutu. Chrzanów dnia 16. Grudnia  
1896. ck. starosta Rogoyski.

Do tego w ezw ania dołączył p. Rogoyski 
kw estyonaryusz w języku niemieckim, opa­
trzony ty tu łe m : „Yereinsnacbweisung (!) tttr 
das Ja h r  1896“.

P an  starosta  je s t tak  samo b iegły  w  ję ­
zyku polskim ja k  i niemieckim. Możeby spró­
bow ał pisać w żargon ie?  S tow arzyszenie w 
Szczakowej powinno nie przyjąć po prostu 
pisma starosty. Niech pisze po polsku. N ikt 
nie je s t obowiązanym  rozumieć jego niem ­
czyzny.

Gwałty policyjne przed sądem. Piotr Curuś
czeladnik piekarski w stanie zupełnego pijań­
stwa uderzył żonę swą na p l a n t a c h  w Podgó­
rzu, a następnie widząc nadchodzącego żołnierza 
policyjnego uciekł do swej pracowni względ­
nie do altany na podwórzu, gdzie na siennik 
upadł i leżał nieprzytomny. Żołnierz policyjny 
W asyl Rebko chciał pijanego przemocą dopro­
wadzić na policya, a gdy ten broniąc się chwy­
cił go za kołnierz i do altany wrzócił, wtenczas 
żołnierz policyjny podjudzony do tego przez 
drugiego, dobył szabli i ciął bezbronnego robo­
tnika dwa razy przez ram ię, skutkiem czego 
tenże doznał ciężkiego uszkodzenia ciała i był 
przeszło dwa miesiące chory. Należałoby przy­
puścić, że z powodu tego zdarzenia, zostanie 
Rebko oskarżony o zbrodnię ciężkiego pokale­
czenia. Prokuratorya oskarżyła Piotra Curusia o 
zbrodnię gwałtu publicznego popełnioną w ten 
sposób, że żołnierzowi policyjnemu „w pełnieniu 
służby” w celu udaremnienia „czynności urzędo­
wej” opór stawił.

Na świadka wezwała prokuratorya tego sa­
mego policyanta Rebkę,

Świadkowie Sikora i Pająk, właściciele real­
ności w Podgórzu, którzy z oburzeniem widzieli 
jak żołnierz znęcał się nad bezbronnym i pija­
nym człowiekiem, podali, że Curuś w chwili po­
kaleczenia go przez policyanta był od niego o 
kilka kroków oddalony i że żołnierz z dobyta 
szablą do niego przyskoczył i skrwawił go* 
tnąc dwa razy.

Obrońca oskarżonego dr. Seinfeld zaznaczył, 
-że żołnierz policyjny dobywający broni na pija­
nego człowieka i raniący go ciężko, stał się 
obecnie u nas omal, że typem.

Świadek popełnił zbrodnię niesłychaną a je­
go zeznanie nie może być podstawą wyroku.

Sprawę należy odstąpić dyrekcyi policyi, by 
zarządziła przyaresztowanie żołnierza Rebki. 
Podnosi obrońca, że coraz to bardziej mnożą się 
skargi na prowokacyjne wystąpienie najniższych 
organów policyjnych i że nie leży w interesie 
państw a, aby chronić tego rodzaju wybryki 
przed karą.

Wobec zeznań policyantów trybunał zasądził 
wprawdzie Curusia na karę aresztu przez 2 mie­
siące , motywując jednak zejście kary poniżej 
najmniejszego wymiaru (1 roku), podniósł, ż e 
„ R e b k a  b e z p r a w n i e  u ż y ł  b r o n i ” .

Dyrekcya policyi powinna z tego wyroku 
wyciągnąć konsekwencyą i ukarać R ebkę, w  
przeciwnym bowiem razie byłby dowód, że wol­
no u nas policyantowi w jasny dzień bez powo­
du kaleczyć bezkarnie obywateli.

Z warsztatów i fabryk.
Podgórze. {Przechadzka p a piekarniach). Właścicielka 

piekarni na ulicy Józefa, niejaka p. L i e h t h a u s e r  od­
znacza się, nawet pomiędzy tutejszymi piekarzami, nie­
słychaną bezczelnością. Płace, jakie u niej pobierają 
robotnicy, należą do najniższych i wystarczają zaledwie 
na nędzne utrzymanie; dość powiedzieć, że najwyższa 
płaca wynosi u niej 10 złr . tygodniowo! Pobiera je to­
warzysz, mający do wyżywienia liczną rodzinę! Pani 
Lichthauserowej wydaje się jednak, że ) to za dużo i oto 
przed kilkunastu dniami oznajmiła robotnikom, pracrją- 
cym u niej, że ujmie każdemu 1 złr. Nie podała natu­
ralnie żadnych powodów, nie wyjaśniła nic — uważa 
tylko, że lepiej, aby te pieniądze poszły do jej kieszeni... 
Zrozpaczeni robotnicy g o t o w i  s ą  o p u ś c i ć  p r a c ę  
n a t y c h m i a s t ,  jeśli ten nędzny wyzyskiwacz w spód­
nicy zechce wykonać swój zamiar i zostawić ją  bez ro­
botników. Tymczasem zaś, zanim p. Lichthauserka obniży 
im płacę, my polecamy ją  gorąco władzy przemysłowej 
i żąpamy, aby natychmiast w g l ą d n ę ł a  w s t o s u n k i ,  
p a n u j ą c e  w j e j  w a r s z t a c i e .  Zobaczy tam tyle 
ciekawych rzeczy, a dla wielu piekarni charakterysty­
cznych, .że wreszcie poruszy się i zechce wypełniać prze­
pisy, nakazujące jej pilnowanie warunków zdrowotnych 
w warsztatach.

Obok tego polecamy opiece komisarza przemysłowego 
warsztat p. B e c k a  w Podgórzu. Człowiek ten ma pie­
karnię, sklep i mieszkanie w j e d n e j  s t a n e y i !  W je­
dnej izbie pracuje się, śpi, mieszka! Naturalnie, że taki 
majsterek wyzyskuje w ohydny sposób młodych robotni­
ków, którzy pracę u niego inuszą przypłacić zdrowiem. 
Piekarnie takie, to nory, z których młode chłopcy wy­
chodzą skarłowaceni, schorzali, niezdolni do żadnej pracy. 
Majster Beck urządził  się podobno tak dowcipnie, że 
wprowadził się do swego warsztatu dopiero po odbyciu 
rewizyi przez komisyę, która naturalnie wszystko znalazła 
„w porządku”. Możeby władza okazała się jeszcze do­
wcipniejszą i wysłała drugą komisyę, która powinna 
stanowczo zamknąć to gniazdo wyzysku i chorób?

K O M U N I K A T Y .
O  towarzyszenie malarzy w Krakowie ogłasza, że urzą- 
Ij) dziło od d. 24 stycznia 1897 r. biuro pośrednictwa 
pracy dla robotników k rak o w sk ich ,  t arnowskich  i bo­
cheńskich. W interesie tak robotników jak i przedsię­
biorców budzie z g ł a s z a ć  się do tego biura. (Rynek 
główny A-B, 1 43 ' P )
C  towarzyszenie robotników metalurgicznych w Krako- 
iD wie. Rynelc główny, A-B, 1 43, I. p. We wtorek 
dnia  2 lutego o godz. 10 rauo Walne Zgromadzenie.

Stowarzyszenie robotników szewskich w Krakowie, ul.
Grodzka, 1. 34, D- P- We wtorek dnia  2 lutego 

o godzinie 10 r a n o  Walne Zgromadzenie.

K oło miejscowe kolejarzy w Krakowie, ul. F loryańska 
1. 55, L P- W poniedziałek dnia  1 lutego o godz. 

8 wieczór Zabawa z Tańcami. Wstęp dla członków 
30 ct., d la  gości 40 ct.

Stowarzyszenie robotników „S iła"  w Podgórzu, ulica 
Józefińska, 1. 21. W piątek d. 29 stycznia o godz. 

7 wieczór Odczyt. — W  niedzielę d. 7 lu tego  o godz- 
6 wieczór Bal Robotniczy w ho telu  p. Spiry. Wstęp 
25 ct., b ile t familijny 80 ct.
Z gromadzenie  ludowe w Podgórzu w sali hotelu pana  
L i  Spiry we Wtorek dnia 2 lutego o godz. 2 popoł.

N A D E S Ł A N E .

Dr. W ilhelm  P iepes
dentysta

otw orzył z a k ł a d  dentystyczny przy H l i c j '  
G rodzkiej 1. 18, I I -  p i ę t * °  1 ordynuje 

od godziny 9— 1 i od 3— 6.
Dla ubogich bezpłatn ie we wtorki, czwartki 

i soboty od 8-—9 rano. (4—4ó

t o w a r z y s z e !  (4 - 4)
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul- Wolsk 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód", »Nov 
Robotnik", „Prawo !udu“ i „Krytyka" mam ,o 
użytku gości. — Stowarzyszeniom robotniczyd1 
wypożyczam na przedstawienia am atorskie  pd 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery" 
żuje amaterów. O łaskaw ą pam ięć upraszani-

J. Kupfer.


